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IV.

W MŁMIi*
(C iąg d a ls z y .)

  T a k , p o w ied z ia ł S z p ak o w sk i po łyka  jąc p ią ty  z  k o ­

le i  p ą cz ek , n ie  p rz e s ta łe ś  m arz y ć  o p d sag u , i ja k  w idzę 

zaw sze w ie rzy sz  w p o sa g ; j a  ci się p rz y zn a m , że zaczynam  

tra c ić  w iarę  w p o sag , k tó ry  w ydaje  m i się  być ła d n ą  b a j­

k ą ,  z łu d z en ie m , m y te m ! .. .  1 u d e rz y łe ś  do  te g o  w sa lony ... 

da j ci B o ż e  ta m  sz c z ę śc ia  i w sze lk ich  sukcessow .
—  J u ż c iż  sp o d z iew am  s ię , o d rzek ł i* e lix  tro c h ę  ura 

żo n y  lekk im  S z p a k o w sk ie g o  to n em  —  że  jeż e li  gdzi> m o 

żn a  zd y b ać  żo n ę  p o sa ż n ą , to  w sa lo n o w em  k o le  to w a rz y -

sk iem  g d z ie .. .
—  W sz y s tk o  św ie c i!  ale  ty  znasz p rz y s ło w ie : » N ie

w szy s tk o  z io io .. .."  to  p rzy sło w ie  d a  s .ę  n a jiep .e j ‘.-o so - 
w a ć  do n aszy ch  salonów . T a m  s ą  w p raw d z ie  i p rz ed s ta w i­
c ie lk i w ie lk ich  f o r tu n , a le  te  p a tr z ą  w yżej i n ie  z n a jd u ją   ̂
odpo w ied n ich  sw oim  w ym agan iom  p a r ty j  w k ra ju  dość z n a - ; 

k o m ity c h , id ą  w ięc z a  zag ran iczn y ch  k s ią ż ą t  i g rafów . T łu m  z a ś  

p a n ie n , k tó re  g o n ią  p o  sa lo n ach  za  m ężem , w p o d o b n em  i

tw e m u  je s t  po łożen iu .
_ _  M ój k o ch an y  gadasz- o te rn , czego  m e ro z u m ie sz ,

czego  n ie  znasz, bo  n ie  ż y łe ś  ży c iem  ty ch  w yższych  j
—  W ie rz  m i F e lis ie , że  w naszym  sw iecie, do  k tó r e -  ■ 

go  j a t  w iesz K roczk iew icz  e t c m t t r t a ,  o a jd o k U - |

d n ie j z n a ja  c a l ,  is to tn a  w arto ść  ty c h  w aszy ch  w y i s z o . c ! . 

D I .  w as bow iem  w sa lo n ach  j e s t  w y s ta w , po w ie rzch o w n a  

j e d y n a  o z n a k ,  rz e te ln e j w a r to śc i ,  a  d la  n * i  m o , d ro g . 

m a  i to  t a b e l a ,  na  k tó re j p o z n a n ie  p raw d ziw e , w a r to ść , 

także t r z e b ,  n ie  „ i . l o  z e b o .  z je ść , żeby  s ,e  n ie  oszukać.

1 ja b y n i sadz .il, b y ś  p ierw ej z a p y ta ł « «  •  te j  rz e -  

te ln e j  p rz y ja c ió łk i zanim  w dasz się  w m a  żens .

—  P i  d o n e !  p lec iesz  ok ro p n ie ., ty  ok ro p n ie  zn iży łeś | 

s ię  m ój S z p a k o w sk i....  p rz e c ie ż  s io s tra  m oja ...

Zapewne że m a  ro zu m , bo i w dow a i b o g a ta . S z k o ­

d a  ty lk o , ż e  n ic  d a ją  d y sp e n s  d la  b ra ta  i s io s try , je j  t a  

b u ła  je s t  w zorow o c z y s ta  i p rzy zw o ita .

—  O n a  zna  to w a rz y s tw a , odpow iedział 1’ e lix , i p o d  

je j to  o p iek ą ...

—  O p ie k a  d o b ra , n ie  z ap rz ec za m , a le  i o n a  m ło d a  j e ­

szcze , m oże  tak ż e  ro z k o ch a ć  s ię , a  w tak im  ra z ie  n a m ię t­

ność z ag łu sz a  ro zu m ... I  n a w e t coś s ły s z a łe m , o ja k im ś  

m ło d y m ...
—  C o sły sz a łe ś , o k im ?
—  N ic  z p ew n o śc ią ... o t  t a k  b re d n ie ... b a jk i...
N a d a re m n ie  w y p y ty w a ł go p a n  F e l ix  ; n ic  się  w ięcej

n ie  d o w ie d z ia ł, czy  w rz e c z y  sam ej S zp ak o w sk i p ló tł  n a  

w ia tr , czy chciał m oże n a  p rzy sz ło ść  zachow ać pew ne w p ły ­

wy ; dosyć że S z p a k o w sk i an i słow a w ięcej o te rn  n ie  rz e k ł. 

I  skończy ło  się  n a  te m ,  że  F e l ix  z ap łac ił śn ia d an ie , i w 

k o ń cu  je sz c z e  m u s ia ł pożyczyć  S z p a k o w sk ie m u  k ilk a  p ią te k , 

co  w szystko  w n a jfa ta ln ie js z y  w p ro w ad z iło  go h u m o r.
R a c h u n k i S z p a k o w sk ie g o  co do  p ó źn ie jszych  n a  F e -  

lix a  w pływ ów  były w szak że  zu p ełn ie  m y ln e , bo pan  F e lix  

b o ją c  się  now ych  d o  k ieszen i sw o je j p rz em ó w , u n ik a ł go  

ja k  o gn ia , i n igdy  d la  n iego  n ie  b y ł w d o m u .
L e c z  ju ż  czas pó jść  n a  te n  zap o w ied zian y  w ieczo rek  

u  k o ch an e j i poczc iw ej pani R em b in y , czas p oznać  s ię  z 
owem i p o sażn em i p a n n am i, k tó ry ch  to  n iby  p rz e g lą d  m ia l 

się  u  niej odbyć. Z a p ra sz a m  więc z  so b ą .
N ie  będ ę  się  ro zw o d ził n ad  op isem  w ieczo rk u  u  p a n i 

R em b in y . O d b y ł się  j a k  w szy stk ie  teg o  ro d z a ju  w ieczory , 

gdzie w szyscy z a p o w ia d a ją , że  się b ę d ą  baw ić, c h w a lą  się  

n a w e t z te g o , a  p rzec ież  n a  p ra w d ę  n u d z ą  się  n ie ra z  o k ro ­

pnie. I  n ie m oże  b y ć  in acze j ta m , gdz ie  w szy stk o  ju ż  j e s t  

n a p rzó d  u ło żo n e , i sk ru p u la tn ie  w yrachow ane  p o d  m ia rę  i 

w agę konw .encionalnej p rzy zw o ito śc i, g łup ie j m ody  luli o - 

b rzy d liw e j e ty k ie ty , ta m  g dzie  w szystko  b e z  ży c ia , b ez  sw o ­

body , w szystko  w y m u sz o n e , n ie n a tu ra ln e  i je d n o s ta jn e . 

T a k ie  w ieczory  z c a łą  sw ą  ro zm ow ą n ie ro zm o w n ą , z ta ń ­

cam i n iesk o czn em i, z a b a w ą  nie w eso łą  p rz y p o m in a ją  p o ­

n iek ą d  m ły n  końsk i z  t ą  w ieczn ie  w k ó łk o  z a k rę c o n ą , d o ­

sk o n a le  u d e p ta n ą  śc ie szk ą .
L e c z  m nie jsza  o k ry ty k ę  ty c h  zabaw . K iedy  in n y m  

d o b rze  z n ie m i ,  a  cóż m n ie  do  te g o ?  W ra c a jm y  w ięc d o

n aszeg o  w ieczo rk u .
P a n i  R e m b in a  se rd e c z n ie  p rz y ję ła  p a n ią  K o p y c iń sk ą  

i je j  b ra ta . J u ż  to  sa m a  p rz e d  w szy s tk iem i m ó w iła , że 

czu je  ja k iś  n iew y m o w n y  p o c iąg  do te j  ś licz n e j w dów ki, j a - 

k iś  ro d za j sy m p a ty i n ie p o ję te j.  U czu c ia  te g o  n ie  dz ie liły  inne  

pan ie , d la  k tó ry c h  K op y c iń sk ą  c h o ć  b y ła  m ło d ą  i nU ile  
u ro d zo n a , b y ła  zaw sze „m e pnrtem te» ty lk o . T o  tez  gdy



wchodziła do salonu, nie jeden wachlarz zakrył uśmiech 
litośnie-szyderczy:

—  One Kopycińtka-... mówiła do sąsiadki paniT orko- i 
ska, k tóra choć się postarzała, niemniej przeto lubiła wszel­
kie zabawy, przy której odgrywała rolę alarmującego dzwon­
k a , donośnego i piskliwego.

Mężczyźni zaś przeciwnie dzielili zupełnie zdanie pani 
Rembiny i pani Kopycińska przypadała im bardzo do sm a­
ku. Jakoż nie brakowało jej konkurentów, którzy otoczyli 
j ą  czarną chm urą i prawdziwie gawronią wrzawą. Przez 
wzgląd na tak  miłą siostrę z bratem  nie źle się obchodzili, 
chociaż w duszy drwili z parafiaństwa, którego wedle nich 
pan Felix  żadną m iarą pozbyć się nie mógł. Ani mu też 
tego przebaczyć nie mogli, że wlazł do ich dziedziny, i 
tam  śmie polować na tak  szlachetną zwierzynę, jaka jest 
panna posażna.

P an i Kopycińska chociaż otoczona kołem wielbicieli, 
nie zdawała się wszakże bardzo tern radować. Przeciwnie 
wszystkie najczulsze wyrażenia puszczała mimo uszów, a 
oczy jej inną zapewne myślą kierowane, błądziły poza o ta­
czające ją  grono. Zdawała się kogoś szukać. I  znać znala­
zła, bo mimowolnie oczy jej wyższym zatlały promieniem, 
lecz wnet zgasł żywy promień, jakby m głą jakiegoś po­
sępniejszego uczucia przyćmiony. K toby z uwagą spojrzał 
za  kierunkiem jej oczów, byłby dostrzegł pana A rtu ra  sto ­
jącego przy oknie.

P iękny jak  zawsze, ustrojony jak zawsze, lecz jakże 
zmieniony. Przeciw zwyczajowi salonowym młodzieńcom 
właściwemu był zamyślonym. W  oczach zwróconych ku 
drzwiom, był jakiś wyraz cierpki, znudzony, smutny. Nie 
balowe mu myśli zapewne biegają po głowie. Jakkolwiek 
mniej świetny i błyszczący jak  zawsze, był on wtej chwili 
daleko piękniejszy.

P an i Rembina tymczasem przybiegła do pani Kopy- 
cińskiej, i jeszcze raz pozdrowiwszy ją , zap y ta ła :

— Gdzie twój b ra t?  ma tres chere.
—  T u nie daleko odrzekła, wskazując na miejsce, 

gdzie pan Felix  sobą zadowolony, przybierał rozm aite po­
stawy dramatyczno - romantyczne. Pani Rembina postrze­
gła go.

—  Mais il est tres bien 1 zagadła, ił a quelque chose 
de n o b le! Owoż, mon amie, muszę go prezentować.

—  W ięc nasze herytiery są już tu ?
— A je s t ich kilka, odpowiedziała gospodyni.
1 zaczęły się zapowiedziane przedstawienia. Pani 

Rem bina, jako  kobieta znająca świat i ludzi, oczywiście 
nie zaczynała od tego, by kaw alera przedstawiać pannom, 
k tóre miały być celem jego zabiegów. Je s t to ceremonia, 
k tó ra  się na później odkłada. S tarający  się musi przede- 
wszystkiem przedstawić się ojcom i matkom, wszyst­
kim  ciotkom i wujom , kuzynkom i matkom chrzest­
nym, starszym  braciom i starszym  siostrom. A ponieważ

dowiedzioną je s t rzeczą, że wszystkie majętniejsze panny 
na wydaniu, m ają ogromnie liczny orszak takich dodatko­
wych figur rodzinnych, które się niemi, poniekąd z wielkiem 
uczuciem, opiekują, więc wzdychający kaw aler nie ladajaką 
m a do przebycia łaźnię gorącą, zanim się pozna z niemi 
wszystkiemi. Lecz to  nie dosyć! poznać mniejsza, ale trze­
ba się prócz tego sta rać  i to  po formie o łaskę tego ca­
łego orszaku duchów opiekuńczych, które zwykle otaczają 
pannę z niezmordowaną wytrwałością. Trafiaj że dopiero 
w humor tych wszystkich ciotek, wujanek i s try ja n ek !

W czorajsza naprzykład ciotunia, co tak  placu dosia- 
dywała, była bardzo wesołą, lubiała się śmiać koniecznie, 
i żądająca by ją  samemi dowcipami karmić. Musiałeś więc 
biedny Adonisie grać w ciuciubabkę za dowcipami, i Bóg 
wie iles razy rozbił sobie nos o głupi piec, zanim złapałeś 
coś podobnego do dowcipu.

Dzisiejsza wujanka przeciwnie je st tak  sentymentalna, 
a  czuła, a łacno dotkliwa gdyby wierzba płacząca. M u­
sisz więc je j opowiadać miłośne dzieje wszystkich pokoleń 
kochających się, i płakać jak  bóbr nad losami wszystkich 
zakochanych lunatyczek.

Ju trzejsza stryjanka każe ci opowiadać historje o 
duchach, strachach , wracających duszach, pokazujących 
się widmach, pilnujących skarbów po zaklętych zamkach, i 
inne tern podobne absurda, które musisz dobywać, jeżeli 
nie z pamięci, to z bujnej wyobraźni, przyczem z wielkie­
go strachu przez twoje opowiadanie wzbudzonego, zosta- 
niesz należycie w'yszczypany.

Inna ma znowu niepohamowany zapał do wierszów, i 
każe ci po całych godzinach deklamować, a od czasu do 
czasu zada ci pensum jak ie, byś się na drugi dzień kilko-
łokciowych a nudnych wierszów na pamięć nanczył, albo
nawet, co gorsza, własnej fabrykacyi wierszami do Album  
się w pisał!

I  gdybyś miał sto rozumów, a zebrał w tej mierze 
doświadczenia najrozlicznie.jsze, nie raz przecie zapomnisz 
języka w gębie, gdy ci który z duchów opiekuńczych wy - 
jedzie z nową jakąś a  zupełnie niespodzianą fan­
tazją. W szakże znalem sam ciotunię jedną, nieprzymawia- 
jąc  okropnie brzydką, która mi kazała przynosić sobie ko­
steczki z cm entarza, i Bóg wie, jakich innych wymagała 
okropności, które skrobiąc się w głowę, wypełnić m u­
siałem.

Lecz tego w szystkiego jeden człowiek, gdyby najje- 
nialniejszy nie spisze, i w rzeczy samej wartałoby, gdyby 
się zebrało towarzystwo niby akcjonariuszów koiikuren- 
ckich, którzy już odbywali podobne starania się, że­
by weszli w korespondencje z innemi miastami i k raja­
mi, i tak razem  ułożyli rodzaj konkurenckiego Conversa- 
tionslexikonu d la użytku starających się kaw alerów ; a  tern 
z własnego doświadczenia napisanem dziełem sztuka, „s ta- 

I  rania się” zyskałaby ogromnie.
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A  prócz tych nie zabawnych zabiegów i trudów, ' 
ten biedny kawaler przebyó musi kosztów. Pom>J J

. f  i w iakieśtam
wszystkie loże teatralne, wycieczki na , zdań
romantyczne miejsca, male prezenci i, teg0
tych opiekunek utrzymują przyjaz , •
kieszenie twoje mienią być niezgłębioną prz )̂
pełnioną cukierkami, p o m .r .ń « u »  . -  J  
bakaliiami • bo te wszystkie ciotunie miewają zwy 
kle porządną porcja, drobnego zarybku, który u nas jest 
U k wcześnie dowcipny, że instynktowo zaraz zwietrzy sta- 
rającego się, a zwietrzywszy zakłada nań nieznośną a co- 
dzienną kontrybucją, z wielką pociechą matek, radujących
sie dowcipem lubego potomstwa.

Lecz przepraszam za ustęp, który zasługuje by był o- 
sobno i to z wielką starannością wyświecony, i wracani do 
dalszego wątku tej arcyprawdziwej powieści.

Po tych dopiero ceremonialnych przedstawiemac i,
móeł Pan Felix przystąpić do przeglądu zebranych w sa
łonie pani Rembiny herytierek, i wybrać sobie z nich o 
^  p.d»6ineSO, bo i d l .  serc. i d i . kieszeni, d l.

I Z J i d l .  ,L g u ,  Jest to wybór ogromni, trudny, b .  
7Wykle oba gusta znajdują się w smutnem przeciwieństwie, 
i choć czasem ozwie się ten tak rzadki i przez pisarzów 
z całego świata, aż do przesycenia ogadany pociąg serca,

pociąg metalowy przeważa zwykle !
Takich więc panien bogatych na wydaniu było rze­

czyw iście  kilka w salonie pani Rembiny Lecz czy to  nie­
szczęśliwy zrządził przypadek, czy umyślna lub nieumyślna 
niezgrabność Rembiny, wybór był co do powierzchowności 
nader nieszczęśliwy. Twarze bowiem szanownych herytierek 
b jy aby się wyrazić najdelikatniej, wcale nie ładne. Pana 
F e liia  wszelako, którego golizna Wyżniowiecka już mocno 
znudziła, nie byłobyto bynajmniej odstraszało. On był go­
tów Uklęknąć przed ową garbatą Magdusią, , przysiądz 
jej wieczną miłość, opierając się na tym ax,ornacie że un­

iosę jest Ślepą. daleko w a ż n i e j s z a  wstrzymywała myśl.

Jak X  dokładnie a autentycznie p ^ k o n ^ o  różnicy

posagów?, którać poczęści Rembina
g .,bu  , octów J to . ow0 0 praJton,Dych,
a po części siostra szepnę ^  aby tak }atw0
posażnych pannach, ale dować Poc;ł się więc nie-
mógł się nasz pan Felix zde y 
borak i za prawdę miał czego.

J u t  to u .  turni r
gólu. okoliczność. Nigdzie U  J * 1 "  „ , , , 1,
o znakomitych posagach, i nigdzie 1 CQ do czeg0j
kłych me odbywają gonitw. A jak p W właśnie
tych wielkich posagów domacac się . ^  jak
w chwili najpożądańszej albo znikają n ,
fatamorgana, albo przynajmniej zmniejszają §
Mgnieniu, jak lód promieńmi słońca trafiony.

W  ogóle nasze herytiery dzielą się na trzy główne 

oddziały:
Na herytiery co mają rzeczywiście wielki i pewny, 

przez szczęśliwe zdarzenia rodzinne już zlikwidowany posag.
Na herytiery, które się dopiero spodziewają wielkie­

go kiedyś posagu po szczęśliwem przeżyciu najzdrowszych 
stryjów i najmniej chcących umierać ciotek lub nawet ro­
dziców.

Na herytiery nareszcie, którym się zdaje, że będą 
miały posag, bo od dziecka słyszą to głoszone zdanie, i 
rozpuszczane po świecie przez całe otaczające je kolko.

Pierwsze są zapewne najponętniejsze i najpożytecz­
niejsze w praktycznem rozumieniu rzeczy. Lecz zarazem 
najrzadsze i najtrudniejsze do zdobycia. Przypominają one 
trochę owe kwiatki czarodziejskie, które tam tylko gdzieś 
raz w roku i to o samej północy kwitną, w assystencyi 
grzmotów, duchów i innych okropności.

Drugi gatunek posażnych panien byłby najłatwiejszy 
może do zdobycia, ale nie jest koniecznie bezpieczny, a o- 
sobliwie dla kawalerów potrzebujących się prędko ratować 
gotówką. Można bowiem żyć długie lata przy wielkich na­
dziejach o głodzie i chłodzie, i dostać na końcu chleb gdy 
już zębów nie ma! A prócz tego ile to przemian nie raz 
następuje, przemian nie dających się rozumem ludzkim 
przewidzieć. Znałem jednego co się ożenił z niewątpliwą 
jedynaczką, mającą najśliczniejsze perspektywy na piękny 
majątek, ale gdy przyszło po latach dwudziestu do sukces- 
syi, musiał się biedaczysko dzielić z dziesięcioma współdzie­
dzicami, któremi rodziców jego żony pan Bóg pobłogosławił 
już po wyjściu za mąż jedynaczki.

Trzeci gatunek nareszcie panien posażnych jest naj­
niebezpieczniejszy i podobny, by użyć figury retorycznej, 
do przepaści kwiatami zasianej. Bo jak wpadniesz, jużeś 
przepadł, miasto bowiem kwiatów znajdziesz ciernie i gło­
gi, a miasto upaść na miękkie posłanie z posagowej rze­
czywistości ułożone, wpadniesz i tłuczesz sobie boki w bez­
dennej przepaści złudzeń tabularnych, * tóre  są najokrop- 
niejszemi w świecie złudzeniami.

Owoż w towarzystwie zebranem u pani Rembiny, by­
ły przedstawicielki wszystkich trzech rodzajów wyżej opi­
sanych panien na wydaniu.

Panna Filomena należała do pierwszej kategoryi, i to 
w ilości jak twierdzono pólmiliona, czy nawet więcej, l o 
też wzbudziła większe wrażenie w towarzystwie, niżby je 
wzbudził stary Napoleon, lub inny wielki nieboszczyk, gdy­
by mu przyszła fantazja przespacerować się po świecie sa­
lonowym. Czuła też panna Filomena tak swoją rzeczywi­
stą wartość, że ani myśleć było przystąpić do niej bez 
znakomitego majątku, lub jakiego wielkiego tytułu przynaj­
mniej. Jak okręt trzymasztowy pływała też po salonie, 
kawalerowie jak  szalupy kanonierskie i fregaty, zdała tyl- 
ko i z uszanowaniem okrążali ją.
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Sama nawet pani R em bina n ie  uw ażała za rzecz 

bezpieczną, by nasz pan F elix  w tę  stronę uderzył.
—  Przypadek może zd a rzy ć ! mówiła do niego, ałe 

rzecz arcytrudna, bo tam  podobno czekają na jakąś m itrę, 
Szkoda zda mi się czasu i atłasu.

— W  to się nie w daw aj, mówiła siostra. U niej nic 
nie wskórasz, straw isz wiele czasu ijzdyskretujesz się tylko 
u drugicli.

P an  F elix  nic na to  nieo dpo wiadał, połknął ślinkę, i 
pociągnął ku przedstawicielkom  drugiego rodzaju herytie- 
rek. Było ich trzy  czy cztery. I  ja k  na to były wszystkie 
najbrzydsze. Panna M agdalena była pomiędzy niemi najbo­
gatsza i najbrzydsza. W ięc ją  niby rozum  wybierać kazał. 
Lecz gdy się już do niej zbliżał pan Felix, zadrzał cały 
przed je j okrutnym garbem, noskiem do góry zadartym , 
m inką odpychająco-dum ną i otoczeniem bastionowem, złożo- 
nem aż z dwóch ciotek, o spojrzeniu złośliwem, po których to 
dopiero śmierci panna M agdalena m iała odziedziczyć ogro­
mny m ajątek, którem u wszyscy dawali dowolne znaczenie 
cyfrowe.

Najwięcej czuł pociągu pan F elix  do trzeciego ro­
dzaju, którego nie złym exernplarzem  była panna Eulalja, 
Młoda i przystojna mogła się na prawdę podobać ; a  co 
do posagu, była sam a romantycznie przekonaną, że będzie 
m iała ładny m ajątek. To jednak  je j przekonanie nie chcia­
ło jakoś wchodzić w życie, bo byli znowu inni m atem atycznie 
przekonani, że rodzice panny E ulalii ostatkam i gonią i ra- 
dziby tylko pierwej córkę dobrze  za m ąż wydać, aby po­
tem  bankructwo ogłosić. (C . d. n.)

GŁOSKA PIOSNKA.
(Z Heinego.)

W  moje nadto ciemne życie 
B łysnął niegdyś jasny cień,
A  gdy zniknął, odtąd  wr duszy 
Niezaświtał biały dzień.

Gdy je s t dziecię śród ciemności,
T o  się strachem  nęka duch,
W ięc z obawy śpiewa głośno,
By zagłuszyć pieśnią słuch.

J a  szalone dziecię śpiewam,
K rocząc wiecznie w ciemnych mgłach, 
I choć brzmi piosenka dźwięcznie, 
Jednak mię nie nęka s trach .

/

Romuald K.

N iegdyś a teraz.
(Z Heinego.)

Śniłem  ja  niegdyś o miłości dzikiej,
O pięknych włosach, o mirtach i rucie,
O słodkich ustach i bolesnych słowach,
0  smutnej pieśni i posępnej nucie.

Zbladły sny lube i przewiały dawno,
Rozwiał się nawet gdzieś mój obraz senny; 
Zostało tylko com w żałośne rymy 
Przelewał dziką miłością płomienny.

Zostałaś pieśni! Przepadnij sieroto,
1 szukaj kształtów z których tylko cienie,
A gdy odszukasz, pozdrów je  odemnie, 
Powiewnym cieniom szłę powiewne tchnienie.

Romuald K.....

Z pamiętników.
i.

(Dokończenie.)

Gniewała mnie ta  nieczynność, i nieprzewidziany ko­
niec formacyi, kiedy na moje szczęście zdarzyła się  aw an­
tu ra  , k tóra mnie w yratow ała z formacyjnych prelim ina- 
riów. Miało być jak  mówiłem trzy  legie zjednoczone; do­
wództwo tych legii wódz naczelny oddał pułkownikowi 
Błędowskiemu, dawnemu wojskowem u, i obywatelowi z 
prowincyj zabranych. Dwa pierwsze num era złożone z wo- 
łyniaków , podolaków i Ukraińców były zadowolone z 
tego wyboru, nie tak  chorągiew nasza, w której wielkie 
było stronnictwo za H ordyóskim , by on był naczelnikiem 
wszystkich trzech legii. Do tego stronnictwa mało k to  z 
nas należał, bo my chcieliśmy uchodzić za żołnierzy kar­
nych i niewdających się w sejmiki, ale za to należeli ak a­
demicy wielce krzykliwi.

Owoż naznaczono wszystkim trzem  numerom dzień i 
godzinę zejścia, aby nas obejrzał Błędowski, i objął ko­
mendę, kazano nam przyjść na godzinę dziewiątą do ogro­
du Saskiego. Niewiem czy przypadek, czy nieporozumienie 
jakie zrządziło, że Błędowski nie przyszedł aż po dwu­
nastej, co niekoniecznie zgrabnym było postępkiem. Z po­
czątku stały  wszystkie trzy  legje, zawsze na pieszo, w re ­
gularnych oddziałach, dwa pierwsze num era od wchodu, 
nasza chorągiew ostatnia, a ta  podzieloną była na trzy  
niby szwadrony, z których jeden był z naszych złożony, a 
dwa drugie z samych prawie akademików.

Ale po dłuższym czasie znudziło się to  młodzieży, 
tem  więcej, że było zimno, i jakoś nieprzyjemnie, bo na 
czczo. Naprzeciwko uśmiechała się do nas cukiernia Lursa
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a  więc pom ału zaczęła młodzież zaglądać do niej, i 
jeden jak  to  się trafia zakropił się może n a d  miarę, 
dw unastej, a  zatem  po trzech godzinnem ocze iwan u, 
które coraz głośniej szemrano i kryczano w szeregac , p J 
był nareszcie Błędowski w pełnym mundurze, a  za mm ow 
wspomniony przezemnie form ator Wereszczyński w długun 

brązowym surducie i z szpicrutom w ię

W iedzieliśmy o e ta ,  to  » •  W  ' " ‘ t
w e ik . Błędowskiego, G d , przechodzi! w z d l.i  pierwszych 
szeregów, milczenie panowało regularno,owe, lecz gdy się 
już zbliżył do nas, akademicy wrzasnęli nagle : Niech żyje 
Hordyóski, chcąc tym sposobem okazać że Hordyńskie- 
go nie Błędowskiego chcą mieć pułkownikiem. Chcąc to 
p o p r a w i ć ,  wrzasnęliśmy, a  za nami pierwsze dwa num era: 
Niech żyje nasz pułkownik Błędowski. Na to akademicy 
jeszcze głośniej i gw ałtow niej: Niech żyje nasz pułkownik 
Hordyński. Błędowski szedł powoli i chciał niezważać na 
te  niesforne krzyki, co może było najrozumniejsze. Niecier­
pliwszy od niego W ereszczyński ozwał się:

—  Kiedy pułkownik przechodzi, w szeregu milczeć 

trzeba!
Uwaga była więcej jak słuszna, gdyby me długi sur­

dut cywilny i szpicrut mówiącego- Akademicy rozgniewa 

li się i nuż krzyczeć:
— A ty  kto jesteś, abyś nam nauki dawał, ty  cy-

w ilisto!. . .
Szeregi się połamały, krzyk się wzmagał, i jak to

bywa W takich razach, zapał staw ał się coraz nam iętniej­
szym. W  jednej chwili Błędowski i Wereszczyński byli

otoczeni.
  N a gałęź z długim surdutem odzywały się głosy

akademików.
Nadaremnie perswadował Błędowski. Zawziętsi krzy- 

rżeli nawet na i* g o , miotając groźby. Położenie o- 
bydwóch było nader przykre, mianowicie Wereazczyńskicgo

który poblid l okropni*- Z P » « t k »  *aliśm y niernehomie, 
nie d i c c  łamać p r z e p i te g o  porządku, ecz w idza, z .  to

. , ■ ir»;ii4mv się ku akademikom, aby uwolnić
me przelewki, puśCiUśmy S mniejszości,
pułkownika i ad łn an tm  B , , abl ac„.
ale praw,e wszyscy *  sce.
N i, bs ,le się ro z p isy w a ł nai m  ^
u ,  , było wiele k r z y k * g d„,  ws.dz.iliśm , do
na swojem i wyprowadziwszy

dorożki.
A w antura trw ała jeszcze dłużej,bo jednego z pomię­

dzy n a ,, k tó r ,  n „ j . iecej gardłował,:akademicy,r rieh gwał-
, . , uv Rip było stało, bo nasi już

tem  porwać, i k to  wie co by się
się byli rozeszli, gdyby n i. przyjazd gubernatora „  a e t,, 
który nadjechał dowiedziawszy się o tej g up'c.l o rU- 
N azajutrz i w dnie następne pojedynków by o ez i u, 
ja  widząc to  wszystko, wystąpiłem z szanownej c orągwi,

która była zarodkiem późniejszej chorągwi nadwiślańskiej, 
której pierwsze dwa szwadrony ledwie w czerwcu wyjść

mogły na linię bojową.
Idąc za radą niektórych posłów, których poznałem, i 

za ich wstawieniem się, udałem się do komissyi rządowej 
wojny, aby mnie przydzielić raczyła do oddziału Dwernic­
kiego. Dostałem nominacją na podporucznika, i rozkaz u- 
dania się do jenerała  Dwernickiego, oddany do jego dyspo- 
zycyi. Najszczęśliwszy byłem z tego, bo działo się to już 
w drugiej połowie lutego, a  więc po bitwie przed Stocz­
kiem, która Dwernickiego postawiła w sercach naszych na 
wysokości młodzieńczego zapału.

Namówiwszy jednego z kolegów by jechał ze mną, 
wyruszyliśmy we dwóch, dnia 20 lutego, jeżeli się nie my­
lę z W arszawy. By prawdę wyznać, położenie nasze było 
nie wesołe, nikt z pewnością nie wiedział gdzie się znajdu­
je  w te j chwili jenerał Dwernicki, który się uganiał za 
Kreutzem i księciem Wirtembergskim. W ojska rossyjskie 
stały już pod sam ą P ragą, a nawet jak  wieść nosiła prze­
chodziły tu i owdzie przez ściętą jeszcze mrozem rzekę, 
tak że komunikacja z Dwernickim jeżeli nie całkiem była 
przeciętą, to przynajmniej przerywana, a zatem dla dwóch 
niedoświadczonych partyzantów nie koniecznie bezpieczna- 
Niewstrzymało to nas ani chwilę, młodzi ludzie wierzą za­

wsze w własną szczęśliwą gwiazdę.
Siadłszy więc na konie, ja  przy pałaszu, kolega S tu- 

dzieniecki przy lancy, pożegnawszy kolegów w Warszawie 
zostających, i zaczerpnąwszy ducha z manierki, k tó rą  na­
turalnie jako konieczność rynsztunkową kupiłem, puściliśmy 
się w drogę, kierując się ku miasteczku Górze, gdzie Dwer­
nicki był przed kilką dniami. Początek całej wyprawy me 
był zbyt wesoły, bo w okolicy Góry znaleźliśmy wszystko 
nie tak spustoszone, jak  raczej przestraszone i wyludnione. 
Co krok inne dochodziły nas wieści, a wszystkie mniej wię­
cej godziły się na to, że jenerał ruszył w Sandomierskie 
i że komunikacja do niego przecięta oddziałem moskiew­
skim, stojącym w okolicy Nowejwsi. Puściliśmy się więc 
na manowce rozmaite, aż w nocy przecie lepszego dosta­
liśmy języka. Dwernicki po potyczce pod Nowąwsią, pu­
ścił się za oddziałem ks. W irtcmberskiego, odciąwszy go 
od innych korpusów, i spiesząc za nim a gonią przed so 
bą ku W iśle, chciał go tam zniszczyć zupełnie.

A  że odcinając go zrobił naprzód marsz flankowy, 
ztąd urosło mniemanie że się udał w Sendom irsk ie , gdy 
tymczasem rzeczywiście jenerał boczneini di og.imi dąży łz a  
W irtemberskim ku Kozienicom. Dowiedziawszy się o tem, 
z dodatkiem oczywiście, o patrolach Kozackich, dochodzą­
cych prawie aż na d r o g ę ,którą jechać mieliśmy, co jak się 
później pokazało było czystą bajką, najęliśmy dla pospie­
chu jakąś furkę i przyczepiwszy do niej konie nasze, jorn-

knęliśmy nocą dalej
Równo ze świtem zdybaliśmy forj oezty nasze, ezu-
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cie jakiego doznałem było nie do opisania. Pierwsze to by­
ło wojsko regularne zdybane już na linii bojowej; byłem 
zatem prawdziwym już żołnierzem, członkiem tego zwycięz- 
kiego oddziału. Na koń siadłszy zajechaliśmy przed jakiś 
dworek, w którym jeneralska była kwatera.

Pierwszego prawie zdybałem Anastazego Dunina, ad- 
jutanta przy Dwernickim, i od pierwszej chwili uczuliśmy 
skłonność ku sobie, której gdy się później ustaliła, zosta­
liśmy oba wierni, ja  dziś chowając pamiątkę jego w sercu, 
a on aż do Boulogne, gdzie zginął w wyprawie naprzeciw 
Ludwika Filipa, przez dzisiejszego cesarza Napoleona III. 
przedsięwziętej. On mnie wprowadził do jenerała szukają­
cego ua mapie bliższej drogi, którą by mógł ubiedz dziel­
nie umykającego nieprzyjaciela. Poznałem już był dawniej 
jenerała Dwernickiego, ale nie zdało mi być rzeczą 
przyzwoitą przypominać mu się; oddałem mu tylko papie­
ry moje z komissyi rządowej wojny, i czekałem z całą 
służbistością, na jaką się zdobyć mogłem, na jego ozwa- 
nie się.

Znamy wszyscy jenerała Dwernickiego, i wiemy, jak 
miłą, poczciwą i szlachetną ma powierzchność; lecz trzeba 
było w ówczas widzieć, i przebyć z nim całą tę męczącą 
wyprawę, w której on przyzwyczajony do życia wygodnego 
był nie tylko jenerałem doskonałym, ale i najlepszym żoł­
nierzem, bo najczujniejszym i najwięcej wytrzymałym, aby 
pokochać i niezgasłą czcią otoczyć tego walecznego wo­
dza, i najlepszego człowieka. Znał on doskonale usposo­
bienia ziomków swoich, znał charakter żołnierza polaka i 
rozumiał najlepiej może ze wszystkich owoczesnych jene­
rałów stanowisko nasze i jego wymagalności, nie dające 
się wyrozumować po drodze suchej i teorycznej, do jakiej 
przyzwyczaiła się większa część naszych jenerałów, wyu­
czonych w szkole wielkich, massami poruszających wojen 
Napoleońskich.

On umiał pojąć i w rachunek przyjąć siłę ducha mo­
ralną, którą drudzy poniewierali, bo nie podchodziła 
pod żadne formułki matematyczne. Dlatego też kochany 
był od swoich żołnierzy, jak żaden inny jenerał, bo żoł­
nierz mianowicie nasz miał w tej mierze uczuciowy instynkt, 
prześcigający wszelkie rozumowania; dla tego był ciągle 
zwycięzcą, bo żołnierze nadgradzali wiarę w nich jenera­
ła, walecznością i poświęceniem się bez granic. Gdyby nie 
zazdrość, która Dwernickiego wypchnęła jakby na stracony 
posterunek? lecz nie antycypujmy.

(Opis kampanii Dwernickiego umieszczony będzie w 
nowym kalendarzu lwowskim, który za staraniem redakcyi 
Nowin a nakładem księgarza W ilda wyjdzie w przyszłym 
miesiącu. P . R.)

Wspomnienia z podróży i wycieczek.
Przejazd po ziemi D ońskiej, przez W. D.

I. •k.
(Cięg dalszy.)

W  tern idąc korytarzem, słyszę silne wołanie bary­
tonu, jakiegoby nie jeden ze śpiewaków naszej włosko-pol­
skiej opery pozazdrościł.

— «Sąsiedzie, sąsiedzie, czy nie łaska na małą prze­
kąskę. I ta k  następnie powszechny appel ogłaszał, sprasza­
jąc wszystkich do siebie.

Jakoż cały stół u tego porządnego człowieka już cze­
kał zastawiony porządkami gastronomicznemi. Tu stały róż­
ne gatunki wyziny, marynaty z jesiotra i czećzugi i ka­
wior świeży. Przy tem kilka butelek z róźnemi nalewka­
mi, a nareszcie porter i wino Kaukazkie — czychir. W y­
dobył po kolei z ogromnego jak skrzynia puzderka podróż­
nego kilka gatunków sera białego i zielonego. — Pisarzo­
wa dostarczyła octu, oliwy i pieprzu, do którego wielką 
miał predylekcją nasz porządny sąsiad.

Wszedłszy zastałem już drugie nasze sąsiedztwo z 
przeciwległej stancyjki. Był to sobie stawropolski kupiec 
ze swoją fam ilią: żoną, dzieciakami i dorosłą córką, me- 
lancholicznego spojrzenia, nieszpetną blondynką. Ry} także 
jakiś oficer liniowego batalionu Kaukazkiego, z pisarzem 
razem się dla braku numerów mieszczący. Odgrywał on ro­
lę uczonego i filozofa, wyrokując absolutnie o każdej wia­
domości i o każdym autorze. Tak więc całe zebrane było 
towarzystwo, jakie razem sprowadziło tu dziwactwo losu, 
czy też wyrachowanie pisarza.

— Co to za młodzież ? spytał kupiec, wskazując ua 
przeciwległy pokój.

— Zdaje się jacyś artyści podróżujący, — odpowie­
działem ; — bo widziałem u nich różne instrumcnta mu­
zyczne.

— Jak  to artyści ? zawołał komissyoner, junkrowie 
jadący na służbę dopiero.

— Dla czegóż młody a r ty s ta , którego skronie blu­
szczem uwieńczyły m uzy, nie miałby w krwawych zaba­
wach Marsa szukać sławy dla siebie? odrzekła panna Na- 
dieżda, córka owego kupca.

— Bardzo być m oże, masz szłuszność N adziu, do­
dał kupiec, teraz sztuki piękne mało popłacają. A rtysta 
zamiast z głodu umierać, lepiej że będzie dosługiwał się 
stopni w szeregach Kaukazkich. Nasz Stawropolski teatr, 
co takie miał niegdyś powodzenie, jakże wyszedł? Oto an- 
treprener jego, Zieliński, nie mogąc nakarmić publiczności 
komedją i wodewilami, zaczął ją  karmić niedosmażonemi 
kotletami. Na traktjerni w parę lat zrobi majątek, a tym­
czasem w ciągu la t dziesięciu z górą dyrygując truppą, 
mało do zupełnej nędzy nie przyszedł.
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Ledwieśmy rozpoczęli ucztę za przykładem podejmu­

jącego gospodarza, nalewając wiśniaku do kieliszków, gdy 
w tem rozległ się' z przeciwległego pokoiku zmieszany 
dźwięk flotrowersu, skrzypców, g itar, szczęk miednic i rą  
dlów. Myślałem że mi głową pęknie w tej chwili. Czarny 
Rozbói owego linijowego oficera, sp ok o jn ie  leżący pod sto 
łem  i czekający na swoją kolej, rzucił się z całą siłą w 
okno na ulicę, wybijając szybę, której szkła smutnie za­
dźwięczały zewnątrz, z a c z ą ł  wyć tym  głosem złowrogim, ja ­
ki u Hom eru zarazę zwiastuje Danajom.

K o m issjo n e r  z natężoną uw agą, z policzkiem wzdę­
tym od porządnego k ę sa , wsłuchując się chwil kilka,

rzecze •
  Nie można powiedzieć, żeby to  co grają było

zbyt piękne; ale gdzie nie ma lepszej, dobrze i takiej po­
słuchać muzyki.

To mówiąc otwarł drzwi na roścież i zapraszał do­
nośnym i grzmiącym głosem mniemanych artystów do 
wspólnej uczty. Ci zdziwieni tym obrotem rzeczy, składają 
po jednemu swe narzędzia muzyczne, i na widok zasta­
wionego stołu zbliżają się instynktowo i machinalnie.

—  Proszę panów pozwolić sobie, zahuczał komissyo- 
ner i w tejże chwili chlusnął wiśniaku do szklanki, podając 
jednem u z młodzieży. — Czy prócz tego gracie co pano­
wie? Bo to  nie bardzo było w moim guście.

— Co pan rozkaże, to  zagramy.
_  Nic dziwnego, rzekła kupcowa, że wykonanie do­

brze się nie wydało, bo iastrum enta jakież mają ! W  dro­
dze nie można mieć tego co na miejscu.

  j a wielkim jestem  zwolennikiem sztuk pięknych.
mam honor oświadczyć, rzecze kupiec; żaden wojażujący 
artysta nie ominął mego domu, których mam trzy w S ta- 
wropolu. Skrzypek Parys zebrał za moją protekcją dobry fun­
d u s z  w  p r z e j e ź d z i ©  do Tyflisu. N a koncert wiolonczelistki pani
Chrystiani sam dziesięć biletów kupiłem. A Zieliński, były 
antreprener naszego teatru , dzisiaj za moją radą  m ajątek 
robi na kotletach i sosach. Panowie gdy przybędą do na­
szego m iasta, prósz, nie ominąć comu kupca S

— 1  nawet czyby wam nie lepiej było w Stawropo- 
lu szukać* karyery, w teatrze „aprzykład, rzecze komissyo-
ner; jabym wam dopomógł, mam tam swoje stosun i.

, byli , tea tr  nam rzecz—  Bardzobyśmy wdzięczn ,
nie obca.

~  J a k to ,  te a tr  także grywacie?
— T ak jest, jeśli wypadnie czasem potize a.
—  A  to rzecz wyborna! Jeśli nam tu wypa nie z 

tydzień posiedzieć, toby dobrze było swój te a tr  urzą

Ale zkąd kostiumów dostać9 dekor&cyj •
—  Częścią mamy je z sobą, a czego braknie, łatwo

U stąp ić  ubraniem zwyezajnem.
Oficer liniowy, który dotąd do rozmowy się me wda- 

Wa,ł> zajadając z osobliwym apetytem marynaty i do aż

dego zwracając się tylko z pochwałami jesiotrów, czeczugi, 
łub serów, z uniesieniem wychwalając produkta swego li- 
njowego marketana, zapytał:

—  Jak ież panowie grywają sztuki?
— Swojej kompozycyi najczęściej, rzekł jeden z mło­

dzieży.
— To mi się podoba, gdyż to wielkie niedołęztwo 

teatrów , deklamować wiecznie to  co inni napisali, co każ­
dy często na pamięć już umie.

— A le takie rzeczy, — odezwała się N adieżda, jak  
Romeo i  Julietta, jak  wiele sztuk W iktora Hugo, Dumasa, 
i t: p. zawsze się z przyjemnością s łuchają , choćby po 
sto razy.

—  Co ten Hugo lub Dumas? z przeproszeniem pani.
Tu zaczął łajać wszystkich uczonych i autorów, wy­

śmiewać wymieniając ich po imieniu, kogo tylko mógł spamię­
tać, sam siebie wciąż wystawiając jako prawdziwie uczonego, 
ale bez pretensyi, a  przytem robiąc nawiasowo pochwały kapa­
rów, to korniszonów i m arynat rybnych, opowiadając o wybor­
nym stole swego wuja, gestami i miną uzupełniając swe 
krytyczno-uczono-gastronomiczne postrzeżenia.

(C. d. n.j

Hozmaitość.
*Jules Janin, sławmy krytyk francuski, tow arzyszy ł raz księż­

nie Matyldzie w  oglądaniu w ystaw y obrazów . Nagle księżna zpo- 
strzeg ła  iż w szystkich oczy zw racają się na nią a raczej na s ław n y  
bry lan t, k tó ry  zaw sze nosiła . Brylant ten b y ł  niegdyś w  skarbcu 
Karola VI., d o sta ł się potem do rodziny Demidowów. a księżna Ma­
ty lda otrzym ała go by ła  w  prezencie jak o  narzeczona od sw ego m ę­
ża. Chcąc uniknąć nieprzyjem nego zagapiania się w szystkich obec­
nych w ten brylant, w y ję ła  go z m antyli i o d dała  do schow ania 
panu Janin. Po dw u tygodniach b y ł  Jules Janin na obiedzio u księstwa. 
Obecne dam y zaczęły  coś m ów ić o brylantach. Nagle zryw a się 
Janin od sto łu , chw yta za kapelusz i jak  szalony w ybiega. W pada 
do domu. Gdzie kam izelka ta  a  ta ? .. Podobno u praczki- Lecz po­
szukam y. Janin rozbija drzw i, szafki, komody. Nareszcie po dłuższem  
szukaniu dopada kam izelki, rękę posuną ł do kieszeni. Jak  by się 
odrodził. O siadł na sofę na chw ilę a po chw ili w pada z rozprom ie­
nioną tw arzą do sali jadalnej książąt Demidowów, niosąc w triumfie 
oddany mu na w ystaw ie do schow ania brylant ? — Ach czcmnż mi 
księstw o nie przypom nieli, iż b ry lan t jest w  mojem schow aniu?— 
Myślałem, o d p arł książę iż jak ie ś nieszczęście stać się m usia ło  a 
niechciałem  panu robić  nieprzyjemności.

Brylant ten je s t- lo  sław ny Saucy, w artości 2 m ilionów  lr.

W  nasien iu  szparagów , o d k ry ł Liebig zupełnie praw ie tę 
sam ą substancją  co  w  kaw ie (Kafein), nazw ał ją  taurin. O dtąd p o ­
częto robić próby tak z m łodem i jak  i z w yrośniętem i szparagam i. 
P okazała  się iż z nasienia szparagów , upalonego i zm ielonego zgoto­
w ano najprzedniejszą kaw ę, m ającą silniejszy praw ie arom at, niż 
praw dziw a m okka.

Kto odk ry ł złoto w  A ustralii. ?  Mr. E dw ard Hammond 
H argraves w y d a ł w Londyuie dzie ło : o Australii i kopalniach zło ta , 
w  którym  historycznie konstatuje kto o d k ry ł z ło to  australskie. W r. 
1639 polak, im ieniem Strzelecki, (H argraves zwie go brabią) przed-
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siębrał geologiczne poszukiwania australskich gór, i wtedy odkrył 
złoto w żyłach kwarcu. Zebrane tam minerały przywiózł do Lon­
dynu, i tam w spółce z sławnym geologiem angielskim Roderykiem 
Murchisson zastanawiał się dłużej nad własność.ami pokładów au­
stralskich, porównywując je z formacjami uralskiemi. Na podstawie 
tych badań wydał Murchisson rozprawę, w której dowodzi wielkie­
go bogactwa złota w górach australskich wedle poszukiwań 
Strzeleckiego. Później udał się Murchissęn do ministra osad Greya, 
i zwrócił jego uwagę na to bogactwo do tego stopnia iż ten spo­
wodował poszukiwania dalsze pokładów złota. Autor powyżej 
wspomnianego dzieła, Hargraves, sam zajął się poszukiwaniami temi, 
odkrył istotnie złoto, za co Rada prawodawcza tamtejszej osady 
wypłaciła mu 100.000 złr. mk. jako nagrodę.

* Przybył temi dniami z Krakowa do Lwowa znany młody 
artysta sztuki malarskiej pan Mikołaj Strzegocki, którego właśnie 
trzy nowe obrazy, między któremi Lekcya duchowna w refektarzu i 
inne, w krotce w Krakowie w mającej się tamże otworzyć Galeryi 
Dabskich na widok publiczny wystawionemi będą. Zawodem jego są 
obrazy rodzajowe i jeligijne.

* Pozawczoraj zmarł w Czerniowcach przedsiębiorca teatru 
polskiego lwowskiego, Adolf Chełchowski.

. * Już od dawna toczyła się kwestja zamknięcia okopiska sta- 
rozakonnych, położonego śród gęsto zabudowanej części miasta a w 
stosunku do ludności żydowskiej zanadto szczupłego. Otóż ze wzglę­
dów sanitarnych, których istotność z powodu wybuchłej cholery, 
każdy przechodzący koło okopiska poznać mógł, woń bowiem nie 
miła z daleką z tamtąd zawiewała, zamknięto teraz okopisko, a dla 
starozakonnych upatrzono inne miejsce, koło Janowskiej rogatki. 
Gmina żydowska kupiła tam 10 morgów gruntu za 30.000 złr. m. 
k. który murem dokoła obwiedzie.

* Na dniu 23. Sierpnia zasłabło 24. a umarło 19. osób. Ogółem 
od powstania zarazy zapadło 5399, a umarło 2686 osób.

P rz y je c h a li  od dnia 22. do 24. Sierpnia do Lwowa. 
Golejewski Jan hr. z Krzywczy. Coudenhove ńr. ze Stryja. Ka­

linowski Wład. hr. z Bakowicc. Szeliski Kalasanty z Nowosiółki. 
G e r in g e r  J ó z e f  z Barszczowa. Jurkowski Ludwik z Brzeżan.

PP. Szczepański Wład. z Wiśniowczyka. Wysogórski Karol z 
Truskawca. Szwejkowski Jan z Radzicza. Baworowski Włod. hr. z 
Strussowa, Jorkasz-Koch Augustyn ze Stok. Zagórski Mieczy, z W oł- 
kowa. Górski Maciej z Koszyc. Obortyński Leopold ze Stronibab.

W yjechali od dnia 22. do 24. Sierpnia ze Lwowa.

PP. Komarnicki Ludwik do Krakowa. Ujejski Bron. do Luboża. 
Komarnicki Roman do Złoczowa.

PP. Postępski Franc, do Brodów. Wysocki Florian do Chodo- 
rowa. Żukiewicz Konstanty de Żółkwi. Floręcki Henryk do Żółkwi.

Kurs telegrafow any z W iednia 24, b. in. o
Augsburg za 100 złr. . 116% Pożyczka 5% 
Hamburgza 100 tal. banco 84% Akcye banku
Londyn za 1 funt szterl., 11 12% Kolej północna.
Medyolan za 300 lirów 114% Obi. ind. . . . . .
Paryż za 300 franków . 134'/, Nowa pożyczka z lotery
Agio duk. ces....................  20% Pożyczka narodowa

Wczorajszy Kurs Lw ow ski
Dukat h o le n d e rs k i....................................................... z łr.
D ukat cesarski .................................................. ........
p ó łim p e ry a i zt. rosyjski tl
Robol srebrny rosyjski  ...........................   - »
T a lar pruski ....................................................... ........
Polski k u ra n t- i  p ięciozło tów ka . . . .
Galicyjskie listy  zastaw ne za 100 z t. bez kuponu „
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne bez kuponu 
5 p roc . pożyczka narodow a  .........................

5
9
4
1
1

92
70
80

g. 2. popoind
76% -

976 
2045 
66

98%
81%

Gotówką towarem, 
kr. 2 0  t / r .  5 k r 23

„ 5 »22
15
47
43
18
10
40
30

9
1
1
1

92
71
81

25
19
48
45
19
40
10
15

Lwów , 24. b. m. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 37 złr. 30 kr. do 42 złr. 30 kr. — Żyta po 24 
złr. 45 kr. do '25 złr. — kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o — złr,— kr. 
Owsa po 10 złr. 30 kr. do 12 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 21 złr. — kr. do — złr. — k r .— 
Ziemniaków po 7 złr.—kr do 7 złr,45 kr. Sag drzewa bukowego 38 złr. 
45 kr. do 41 złr 52 kr. Sosnowego po 33 złr. 45 kr. do 34 złr. w.w. 
Cetnar siana 3 złr. 8 kr. do 3 złr. 30 kr. Centnar słomy 2 zł. 
20 kr. do 2 złr. 50 kr. w. w. Garniec 30 topniowej okowity bez o- 
płaty 3 Złr. 50 kr. do 4 złr. — kr. w. w.

V IT A I!\T
Zupełny

FOTOGRAFICZNY
z wszclkiemi przyrządzeniami jest do sprzedania. 

Bliższą wiadomość powziąść można w handlu zelazem Ju­
liusza Gablenza. (156. 2 — 3)

Ze spadku s. p. Józefa Mayera są pod liczbą 135 % na Ma- 
jerowskiej ulicy z wolnej ręki do nabycia:

DWIE KROWY SZWAJCARSKIE,
p o w ó z  i p a p u g a .

Bliższą wiadomość w tej mierze udzieli się w księgarni pana 
Kallenbacha przy dykasteryalnej ulicy. (149 3—3)

Księgarnia Mi. W. MŁaUenhacha we Lwowie
otrzymała

BIS i tu* 1 <k:« «*> w  «“
KOŚCIUSZKI, PONIATOWSKIEGO, LELEWELA I MICKIEWICZA.

Jeden Biust 1 złr. 36 kr. m. k.
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Do dzisiejszego numeru dołączone je s t  uwiadomienie literackie księgarni H. W. Kallenbacha we Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H . W . Kallenbach. Z drukarni E. W iniarz*.


